
współpraca układa się le­
piej.”'

LENIN
(reprodukcja rysunku artysty-malarza.N. Andrejewa)

y. Lenin,: 
sfów Sta-

Jerzjj Skokouiski

Minęło już tyle lat,
Wyrosły pokolenia nowe, 
Lecz wciąż pamięta świat —
Ten grom błyskawicowy.

Lecz wciąż w pamięci trwa 
Ta chwila historyczna,
Gdy przeciw dyktaturze zła 
Padł pierwszy wystrzał.

I dzisiaj, gdy w Kantonie 
Grzbiet prostuje kulis, 
Partyzant w Katalonii 
Karabin repetuje,

Gdy urwis na, Mpntmartrze 
Na murze „Równość” pisze - 
Ja dzisiaj salw „Aurory 
Echo słyszę.

ył to rok 
1912.' Rosja 
zbliżała się 
do nowej 
rewolucji.

Wraz 
przypły­

wem ruchu 
rewolucyj - 

nego narodziła się masowa 
gazeta robotnicza „.Prawda”, 
której pierwszy numer uka­
zał się 5 maja 1912 roku. Le­
nin przebywał wówczas w 
Paryżu. „Aby się znajdo­
wać bliżej Rosji, przeniósł 
się Lenin latem 1912 roku z 
Paryża do Galicji (która 
wówczas należała do Au­
strii). Tutaj odbyły się pod 
jego przewodnictwem dwie 
narady członków KG i odpo­
wiedzialnych pracowników 
partyjnych: jedna — w Kra­
kowie v,7 końcu 1912 roku, a 
druga na jesieni 1913 roku 
w Poroninie, niedaleko od 
Krakowa. (Krótki Kurs 
WKP(b), str. 169.)

W liście do Gorkiego Le­
nin przyjazd do 
motywował w t

> Krakowa 
ten sposób: 

„Zapytujecie mnie, dlaczego 
jestem w Austrii. CK urzą­
dził tu (mówiąc między na­
mi) biuro: blisko granica, 
wykorzystamy ją, bliżej no 
Pitra (Petersburga), na trze­
ci dzień mamy stamtąd ga­
zety. Znacznie jest łatwiej 
pisać do tamtejszych pism i

[mówili, że jest to zapewne 
artyśta-malarz.

Był to okres bardzo twór­
czej pracy Lenina. Na ziemi 
polskiej powstało 285 prac i 
artykułów wielkiego wodza 
proletariatu. Tu rozwinął on 
problem narodowościowy, 
który miał przynieść później 
również narodowi polskiemu 
wolność. Spod pióra Lenina 
wyszły wtedy m. in. prace: 
„Uwagi krytyczne w sprawie 
narodowościowej” (1913 rok) 
i „O prawie narodów do' sa­
mostanowienia o sobie” (1914 

trok).
I Oglądamy dziś fotokopie 
jtych prac w Muzeum Leni- 
Ina. Przebywając na ziemi 
[polskiej nie ograniczył się on. 
[do prac dla „Prawdy”. Nie- pZ------... -które artykuły ogłosił w „Ga­
zecie Robotniczej”, organie 
Komitetu Warszawskiego 
SDKPiL. W Krakowie wygło­
sił w kwietniu 1913 roku od­
czyt pt. „Współczesna Rosja 
i ruch robotniczy”, jak świad 
czy o tym komunikat w „Na­
przodzie” z dnia 19 kwietnia 
1913 roku.

7 akże wspaniałe dzieła po- 
J trafi tworzyć śmiała 

myśl ludzka, sprzymierzona z 
ideą budownictwa pokojowe­
go. Budownictwo to, wywo­
dzące się ze wspólnoty ide­
ałów społecznych, wskazuje i 
całej postępowej ludzkości; 
drogę powszechnego szczęścia j 
i spokojnego jutra.

Monumentalnym pomni-; 
kiem takiego właśnie budów- 1 
nictwa. będzie jeden z naj­
piękniejszych gmachów no- [ 
wej Warszawy — Pałac Kul­
tury i Nauki, szlachetny dar 
Związku Radzieckiego dla 
narodu polskiego, dla naszej 
stolicy.

Potężna, a mimo to pla­
stycznie lekka w architekto­
nicznym ujęciu sylweta Pa­
łacu, urzeka już dzisiaj każ­
dego strzelistością elewacji 
wysokościowej, klasyczną 
pięknością swej formy. Dla­
tego zna ja niemal cała Pol­
ska. a każdy Polak z wido­
kiem jej wląże w myślach 
wizję nowej, socjalistycznej 
Warszawy.

W rzeczywistości — nieod­
legły jest czas, w którym Pa­
łac Kultury i Nauki oglądać 
będziemy w Warszawie w je­
go realnych kształtach 1 w 
pełnej okazałości. Już za trzy 
lata stanie się on -bowiem cen 
tralnym ośrodkiem życia spo­
łecznego, kulturalnego i na­
ukowego stolicy i kraju.

Aby zrozumieć to, snóirzmy 
/la olbrzymi plac budowy, 
rozpościerający się w samym 
sercu stolicy, w skrzyżowaniu 
dwóch par równoległych ar­
terii komunikacyjnych: Mar­
szałkowskiej przedłużonej uli 
cą Puławską i realizowanego 
już na różnych odcinkach 
szlaku N—S oraz biegnących 
w kierunku ze wschodu na 
zachód Alei Jerozolimskich i 
Nowej świętokrzyskiej. Jesz­
cze niedawno w miejscu, w 
którym skrzyżowania tych 
ulic wyznaczają centralny 
obszar śródmieścia, piętrzyły 
się zwały gruzów i ruin. xA 
dzisiaj...

Dziś — w radzieckim tem­
pie. przy wykorzystaniu skom 
plikowanego mechanizmu ro­
bót i nowoczesnej techniki, 
wyrastają tutaj stało,We kon­
strukcje głównej, wysokościo­
wej części Pałacu Kultury i 
Nauki. W nełni trwa montaż 
parteru i budowa bocznych 
skrzydeł gmachu; teatru 
młodzieży, pałacu sportowe­
go, muzeum. Wkrótce rozpo- 
cznie się budowę olbrzymiej 
sali kongresowej.

Ale to nie wszystko.
Oto — w tym roku jeszcze 

wyrośnie 6 -8 pięter kon­
strukcji części wysokościo­
wej; jeszcze w tym roku po- 
szeze^ćlne skrzydła Pałacu 
połażone zostaną z jego głó­
wna — wysokościową elewa­
cją.

A przecież, zaledwie siedem I wypadku, by konstrukcje 
miesięcy upłynęło od dnia 5 i
kwietnia br., w którym w 
Warszawie podpisana została 
umowa między- rządem Rze­
czypospolitej Polskiej i rzą- 

jdem Związku Socjalistycz- 
i nych Republik Radzieckich o 
j budowie Pałacu-giganta!
I Potężny rozmach tej ol-
■ brzymiej budowli, której nie 
i przeszkodzą ani zima, ani 
I mróz, uwidacznia
■ doświadczenia 
budownictwa, 
realizującego

wspaniałe 
radzieckiego 

Budownictwa 
już epokowe

. - do­
starczone młodzieżowej bry­
gadzie montażystów, której 

(brygadzistą jest młody Turk- 
| men — Teodor Ałafierdow, 
| czekały na montaż. Dlatego 
i nie zdarzyło się, by nastąpiła 
| jakakolwiek przerwa w pra- 
j cy maszyn, których konser- 
j watorem jest Aleksy Jelisie- 
jew, jeden z uczestników bi- 
twy o Warszawę z 1944 roku, 

i Dlatego brygadzista rnurar- 
i ski Uralczyk — Włodzimierz 
(Dołgopołow ułożył razem z 
1 brygadą jednej

Przy ulicy Andrzeja 
Modrzewskiego

T enin początkowo zamie- 
szkał z żoną Nadieżdą 

Krupską-Uljanową w Krako­
wie przy ulicy Zwierzyniec­
kiej 218, obecnie • Królowej 
Jadwigi 41. Fotokopia z księ- 

!gi meldunkowej w Muzeum 
(Lenina 
i je datę 4 lipca 1912 
Włodzimierz Uljanow 
wówczas lat 42. Dzielnica, w 
której zamieszkał, 

Iw pobliżu Wisły i nie zasypa- 
nego wówczas koryta Ruda- 

jwy, uważana była za niezdro­
wą. Lenin przeniósł się więc 
na jesieni tegoż roku na ul. 
Lubomirskich (obecnie An­
drzeja Modrzewskiego) nr 49 
za dworcem kolejowym i 
mieszkał tu do maja 1913 
roku. W tej szarej, czynszo­
wej, trzypiętrowej kamieni­
cy odbyła się pod kierunkiem 
Lenina i Stalina narada 
członków Centralnego Komi­
tetu RSDRP(b) z partyjnymi 
pracownikami. Narada ta, 
nazwana ze względów konspi­
racyjnych „Lutową”, odbyta 
się, jak głosi tablica pamiat- 

wzmurowana przez 
Ludowej, w 

10—14 stycznia 1913

W nowotarskim 
więzieniu
'Twórczą, gorączkową pra- 

-1 cę Lenina na ziemi pol­
skiej przerwała wojna, którą 
Lenin przewidział. Dnia 1 
sierpnia 1914 roku Niemcy 
wypowiedziały wojnę Rosji. 
Rząd austriacki, który był 
zaniepokojony przeniesieniem 

j się Lenina z Paryża do Ga­
licji, bacznie obserwował je-

w Poroninie wykazu- 
rokn. 
miał

ski Poronin i Biały Dunajec’ 
Tu u podnóża Tatr żyją jesz­
cze ci, którzy pamiętają 
pobyt Lenina i z dumą 
wspominają przeprowadzone j g0 działalność. Dnia 8 sier- 
z nim rozmowy. 1
jak wiemy ze srów Sta­
lina („Prawda” nr 34, 12 II 
1924), był człowiekiem bar­
dzo skromnym i prostym w 
obejściu. „Ten rys charakte­
ru — pisze Stalin — stanowił 
jedną z silnych stron Leni­
na, jako nowego wodza, no­
wych mas, prostych, zwykłych 
mas, najgłębszych „nizin”

położona i ludzkości.1
Na innym miejscu Stalin 

mówi o Leninie, że „nie jest 
to jeden s przywódców, lecz 
przywódca wyższego typu, 
górski orzeł, nie znający lęku 
w walce”. ■

Projekt szkicowy Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie 
akceptowany przez rząd RP.

I ulicy Mar Szatkowskiej. 
zmiany 38 metrów7 sześcien­
nych iwu. Dlatego także i 
młoda kpa wa czka — Taj a 
Kłaczkowa pokochała War­
szawę i tak serdecznie prag­
nie dopomóc w jej odbudo- 

I wie.
Dlatego, wznoszony w ser­

cu Warszawy — Pałac Kul­
tury i Nauki jest symbolom 
pomocy, jakiej udziela nam* 
Związek Radziecki. Jest do­
wodem przyjaźni i sojuszu 

i polsko - radzieckiego, dowu- 
[dem naszej łączności z przo­
dującą nauką i kulturą wiel­
kiego Kraju Rad. Serdecznej 

[przyjaźni, jeką okazuje Pol- 
jsce Wielki Stalin.

Na zdjęciu: Widok od 
dzieła komunizmu nad Woł­
gą i Dnieprem, nad Donem 
i Amu-Darią. w7 Kara-Kał- 
pakii i zachodniej Turk­
menii. Budownictwa, którego 
wspaniałe przykłady stały się | 
wzorem i pomocą także i w 
naszych osiągnięciach i suk­
cesach na wielkich budow­
lach socjalizmu w Polsce.

Postępującą w niezwykłym 
tempie budowa Pałacu uwi­
dacznia w pełni metody bu- i 
doWnlctwa radzieckiego, o- j 
parte na potokowym syste- 
mie robót, zespołowej pracy 
brygad budowlanych, na mi- [ 
strzowskim posługiwaniu się 
sprzętem technicznym. Jak 
wszędzie, tak i tutaj najważ­
niejszymi ogniwami pracy są 
współzawodnictwo i ofiar­
ność, a więc czynniki zależne 
od właściwej postawy załogi, 
od człowieka.

Ale i pod tym względem 
budowniczowie Pałacu Kul­
tury i Nauki godnie reprezen­
tują tradycje pracy ludzi ra­
dzieckich. Oto — mimo na­
piętych planów7 — potrafili 
skrócić już termin budowy 
na wszystkich odcinkach o 
27 dni, realizując w ten spo­
sób zobowiązania podjete dia 
uczczenia XIX Zjazdu 
KPZR.

Osobisty, gorący entuzjazm 
dla pracy, to zresztą charak­
terystyczny rys każdego -- 
kogo by nie wziąć z tej dziel­
nej załogi. Dlatego nie było

kowa 
władze Polski 
dniach 
roku. Na konferencji tej po­
wzięto szereg uchwał, doty­
czących usprawnienia pracy 
w redakcji „Prawdy”, omó­
wiono ze Stalinem zagadnie­
nia działalności bolszewic­
kiej frakcji IV Dumy. W li­
ście do Gprkieco pisał Lenin, 
że narada krakowska ..dała 
dobre wyniki i odegra wielką 
rolę”.

Było to już druerie spotka­
nie Lenina ze Stalinem w 
Krakowie, bo po raz pierw­
szy Stalin przybył do tego 
miasta na zaproszenie Leni­
na w listopadzie 1912 toru, 
a więc dokładnie 
laty.

Ten długi okres 
pełniony dwiema 
nie pozostawił’ z pobytu Le­
nina w7 Krakowie żywych 
wspomnień. Ludzie, którzy 
stykali się z nim w tym mie- 

|ście, rozproszyli się po świę­
cie. Co innego podzakopiaa-

przed 40

czasu wy- 
wojnami

W domu Pawła Guty odbywały się tajne narady.

„Cu dzoziemiec" 
z Białego Dunajca

Austriacki pocztmistrz Rat- 
kiewicz, mieszkający o- 

becnie w Zakopanem, opo­
wiadał nam, dziennikarzom, 

jak Lenin, gdy jeszcze pocz­
ta nie była otwarta, przycho­
dził z Białego Dunajca, gdzie 
mieszkał u Teresy Skupień i 
czekał na korespondencję.

— Segregując pocztę przy­
wożoną do Poronina, — mó- 

Ratkiewicz — początko vu iwił

pnia 1914 roku, w tydzień po 
wybuchu wojny, żandarme­
ria austriacka aresztowała 
Włodzimierza Uljanowa, jako 
poddanego rosyjskiego. U- 
więziono go w celi nr 5 w 
Nowym Targu. Uwięzienie 
Lenina wywołało silne wra­
żenie i oburzenie w postępo­
wych kołach społeczeństwa 
polskiego. Interweniowali 
niezwłocznie pisarze Włady­
sław Orkan. Stefan Żeromski 

ii Jan Kasprowicz. Po skomu­
nikowaniu się z władzami 
austriackimi, starosta nowo- 

' tarski po 11 dniach aresztu 
zwolnił Lenina, który też nie­
zwłocznie wyjechał najpierw 
do Krakowa, a następnie do 
Szwajcarii.

Ku upamiętnieniu pobytu 
Lenina na ziemi polskiej, 
władze nasze utworzyły w 
1947 roku muzeum, poświę­
cone Leninowi w domu, gdzie 
odbywały się zebrania par­
tyjne. a mieszkanie prywat­
ne w Białym Dunajcu zamie­
niono na świetlicę i czytel­
nię. Skromne urządzenie 
mieszkania Uljanowych pozo­
stało nietknięte.

W Poroninie, nad szumią-

Wnętrze Muzeum Lenina w Poroninie.
odkładałem listy i gazety dla! cym potokiem górskim w po- 
Włodzimierza Uljanowa ra­
zem z pocztą dla Białego Du­
najca. Wkrótce koresponden­
cja była tak obfitą, że trzeba 
było założyć osobny przedział 
dla listów do Uljanowa, Le­
nin przeglądał często pocztę, 
na miejscu i natychmiast od­
pisywał. Narady z przyjeż­
dżającymi z Krakowa znajo­
mymi odbywał w domu Pa­
wła Guty, gdzie mieści się 
dziś Muzeum Lenina.

Górale widzieli często Le­
nina, gdy siadywał z książką 
w ręce nad szemrzącym Po- 
ronincem i patrzał w stronę 
Giewontu. Częściej jednak 
chodził na wzgórze lesiste 
zwane grapą Ga licową i tam 
w zadumie głębokiej czas 
dłuższy przebywał. Górale

bliżu Muzeum wzniesiono w 
1950 roku pomnik Lenina 
twarzą zwrócony na północ 
ku Krakowu, Warszawie i hen 
ku dalekiej jego ojczyźnie, 
której stworzył podwaliny 
niesłychanej potęgi i rozkwi­
tu. Te podhalańskie pamiąt­
ki po Leninie, które odwiedza 
kilkadziesiąt tysięcy osób ro­
cznie. umacniają więź, jaka 
łączy nas z wielkim wodzem 
mas pracujących .i narodami 
Związku Radzieckiego. „Niech 
ten dom i pamięć o wodzu 
proletariatu — wpisał ktoś do 
księgi pamiątkowej w Mu­
zeum — służy sprawie roz­
woju i umocnienia idei so­
cjalizmu na ziemi polskiej i 
w narodzie polskim.”

HENRYK BARAŃSKI
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Niezliczone są dziedziny techniki 1 wiedzy, które wzbo­
gaciła i wprost zrewolucjonizowała myśl radzieckiego czło- 
w.eka. Braterski stosunek ZSRR, dzielącego się z sąsia­
dami swymi wspaniałymi osiągnięciami, przyczynia się do 
zacieśnienia przyjaźni między wszystkimi narodami bu­
dującymi socjalizm i walczącymi o trwały pokój na świę­
cie.

A oto kilka przykładów7 zastosowania 
metod pracy radzieckich 
znania.

nowoczesnych
racjonalizatorów’ na terenie Fo.

Zamiast 1200 — 
1210 płaszczy

("o tu zrobić mruknął 
brygadzista i zarazem 

kreślarz Krawieckiej Spół­
dzielni Pracy „Pokój" — He- 
liodor Skowron. Ani tak, ani 
siak.

Rysunek wzoru kitla ro­
boczego, którego produkcję 
miano właśnie rozpocząć, wy 
kazywał przekroczenie nor­
my zużycia materiału o 4 cm 
na jednej sztuce.

— Ładna historia — po­
myślał Skowron. Na jednym 
„nakładzie" (100 sztuk mate­
riału, który wykrawa się ma­
szyną od jednego razu) stra­
ta wyniesie 4 metry.

Po chwili naradzał się 
z kierownikiem technicznym, 
Florianem Pawłowskim, kom 
b’nowali wspólnie, 
dali poszczególne 
wzoru ną wszystkie 
Z dwóch „wypadów* 
sztukowany spód do 
trochę oszczędności 
na zesztukowaniu 
drobnych części.
po stronie niewidocznej od 
zewnątrz 1 w miejscu, gdzie 
przez to nie zmniejszyła się 
wytrzymałość.

W efekcie, te drobne mili­
metrowe oszczędności pozwo­
liły nie tylko zmieścić się w 
ramach normy, lecz na każ­
dych 100 kitlach — zaoszczę­
dzić 2 metry bieżące mate­
riału.

— Wzorując się na L: di' 
Korabielnikowej, metodę jak 
najdalej posuniętej oszczęd­
ności surowca, stosujemy już 
przeszło rok — powiedział 
kierownik Pawłowski. Od 
tegj^ czasu oszczędność na 
surowcu wzrosła o przeszło 
100 procent, a co najważniej 
sze, surowiec zaoszczędzony 
poprzednio, był to surowiec 
mepełnowartościowy. w wię­
kszych lub w7 mniejszych ka­
wałkach. „Grunt, że się mie­
ścimy w normie" — mówiono 
dawniej. W naszych warun­
kach, przy częstej zmianie 
asortymentu, nie dochodzimy 
co prawda do tego, aby jak 
to robią inni „korablelnikow- 
cy" pracować regularnie co 
pewien okres, dzień czy dwa 
na oszczędzonym surowcu.

— W każdym razie nauczy 
liśmy się wykorzystywać ma­
teriał 
sposób

następnie rozcina się łączą­
cą je nitkę.

Jasnym jest, że możliwości 
stosowania metodę Korabiel- 
nikowej są o •wiele większe 
w przemyśle państwowym, 
produkującym seryjnie o- 
gromne ilości artykułów te­
go samego asortymentu, tym 
niemniej przykłady mniej­
szych zakładów, które jak np. 
Spółdzielnia „Pokój" z surow 
ca przeznaczonego na 1200 
płaszczy — zaoszczędzając na 
jednej sztuce po kilka cen­
tymetrów — potrafią wy­
produkować 1210 płaszczy 
świadczą o tym, że metodę 
Korabielnlkowej winno się 
jak najszerzej spopularyzo­
wać również w zakładach 
drobnej wytwórczości.

W styczniu tego roku, jako 
pierwsza w fabryce, nową 
metodę pracy zastosowała 
uczniowska brygada młodzie­
żowa w składzie Kosmowski, 
Wosiński i Dyba. Wydajność 
ich pracy wzrosła z miejsca 
o 1 5. Gdy Wosiński 1 Dy­
ba przeniesieni zostali do in­
nego działu, Kosmowski do­
brał jako zmiennika swego 
przyjaciela Jerzego Pilarczy­
ka. I co się okazało? Róż­
nica wydajności pracy pomię 
dzy nim! szybko zaczęła się 
zacierać Korzystając z przy­
jacielskiej pomocy „doświad­
czonego żandarowca" młod­
szy kolega w krótkim czasie 
podciągnął się do poziomu 
wydajniejszego -towarzysza.

Wzorując się na Kosmow­
skim 1 Pilarczyku metodę 
żandarowej przejęli również

riewa jest'ustawiacz Franci­
szek Skowron, którego zapal 
udzielił się pracownikom 
wszystkich drużyn.

Obecnie zobaczyć można 
taki oto obrazek: parowóz z 
wagonami, które należy „roz­
rządzić", wjeżdża na tor wy­
ciągowy. W chwili kiedy o- 
statni wagon znajduje się w 
odległości 150 m od pierwszej 
zwrotnicy rozrządowej paro­
wóz staje. Następnie spinacz 
odczepia pierwszą grupę wa­
gonów. które precyzyjnie po­
pchnięte przez parowóz w jeż 
dżają na tor kierunkowy. Pa­
rowóz z resztą wagonów zbli­
ża się o kilkanaście metrów 
do zwrotnicy, po czym na­
stępuje taki sam manewr z 
drugą grupą wagonów. Kie­
dy parowóz znajdzie się przy 

wszystkiesamej zwrotnicy

Wyłamane wrota7

przykła- 
elementy 

strony, 
zrobili 
paska, 
zyskali 
innych 

.oczywiście

iTo właśnie nie było 
takie proste...

\)etoda żandarowej, to 
nic taka prosta spra­

wa jakby się wydawało — 
powiedział Józef Kucik. do- 

; śwńadczony majster II War- 
. sztatu Obróbki Mechanlcz- 
I r.ej w7 Wielkopolskiej Fabry- 
I ce Urządzeń Mechanicznych.

— Wiecie, że w7 zasadzie 
chodzi tu o przejęcie przez 
drugą zmianę maszyny w ru­
chu. Na 
wanego, 
powiem 
zaczęło.

— Na

pozór nic skompllko- 
a jednak... Może o 
wam jak to się u nas

podstawowy w ten 
— dodaj e kierownik

tokarce pracujemy 
na 3 względnie na 2 zmia­
ny. Dajmy na to, że robot­
nik wykończył ostatnią sztu­
kę . , .
13.40. Do zakończenia zmia­
ny pozostało 20 minut. Za­
kładać nowej sztuki i rozpo­
czynać pracy nie warto, bo 
w7 sąm raz będzie — „f a jer­
ami". I te 20 czy więcej mi­
nut robotnik po prostu łazi- 

I kowal. Druga zmiana tra- 
1 ciła znowu kilkanaście minut 
I na zakładanie sztuki, przy- 
I gotowanie narzędzi itd. W 
| sumie strata czasu pracy ma- 
| szyny dochodziła niekiedy do 
i 2 godzin. Poza tym pracując 
I indywidualnie, robotnicy po­
szczególnych zmian,nie zaw7- 
; sze wykonywali te same ele- 
: menty produkcji.

— No i "wtedy wprow7adzill- 
ścle metodę żandarowej?

| — Ba. to właśnie nie było
; takie proste.
isująca

powiedzmy o godz.

Brygada sto- 
metodę żandarowej,

Obróbki Mechanicznej.
Kosmowski 1 Szlafka, dwaj młodzi „żandarowej" z WFUM 

przodują w II Warsztacie

koledzy Ich: Szlafka i Bud-I 
wig. W ostatnich dniach w 
ramach Wart Wyborczych 
nową metodą zobowiązał się 
pracować cały dział rewol- 
werówek.

Pięknym sukcesem dla mło 
dych „żandarowców" zakoń­
czyło się ostatnie zebranie 
grupy związkowej w dniu 23 
października. Przodownika­
mi pracy w II Warsztacie I 
Mechanicznym bezapelacyj-1 
nie zostali Kosmowski, Szlaf- | 
ka 1 Pilarczyk. Górę wziął | 
kolektyw, górę wzięli młodzi,! 
którzy — jak mówi mistrz; 
Kucik — wyróżniają się nie 
tylko, biciem normy, lecz no­
wym. prawdziwym socjali­
stycznym stosunkiem do pra­
cy i serdecznym koleżeńsk m 
podejściem do swoich towa- 
rźyszy.

wagony są już doczepione do 
odpowiednich pociągów.

Nie ma tu żadnego szarpa­
nia wagonów, jeżdżenia tam 
i z powrotem, zbędnego tra­
cenia czasu. O doskonałości 
metody Guriewa świadczy je­
szcze fakt, że w ciągu prze­
szło 2 miesięcy nie zdarzył 
się ani jeden wypadek ze 
rwania cięgla, co przy starej 
metodzie zdarzało się do 
trzech razy w miesiącu.

Oto jeszcze jeden triumf 
twórczej myśli radzieckiego 
człowieka, myśli, z którymi 
po bratersku dzielą się z na­
mi towarzysze Wielkiego 
Kraju Rad.

HENRYK RAWSKI

MT anda Strzalkowska-Korycka 
’ w powieści „Wyłamane 

wrota"*) zobrazowała życie dzie- 
ci-kalek w jednym z zakladó^ 
rehabilitacyjnych niedaleko Po­
znania.

Z pojęciem kalek-dzieci wiąże 
1 się u nas obraz tak częsty w 

> przedwojennej Polsce — żebrac- 
| twa, odrażających łachmanów, 
I czołgających się w kurzu wiej- 
; skieh dróg dzieci-potworków. 
i Opiekę nad nimi pozostawiano 
[ prywatnej filantropii. Myśl, by 
uczynić z nich pelnowartościo- 

I wych obywateli nie powstałaby 
I w głowie żadnej z „filantropij- 
I nych paniuś". Zresztą, czy było 
to potrzebne, gdy nawet zdro­
wym rękom brakowało pracy?

To, co uderza nas najbardziej 
w zakładzie, który poznajemy 
dzięki powieści - reportażowi 
Wandy Strzałkowskiej, jest jego 
atmosfera. Jest to atmosfera 
normalnej szkoły, czy domu 
dziecka, ze wszystkimi proble­
mami kolektywu dziecięcego, ze 
wszystkimi jego radościami i 
smutkami, prywatnymi- ambi­
cjami i zbiorowym wysiłkiem.

Szybko przyzwy cza jamy się 
do stukotu stołków, na których 
„chodzą" nowe, jeszcze nie ma­
jące protez dzieci, przestajemy 
się dziwić zgrabnym krokom 
starszych wychowanków, zaś 
wśród wesołych przygotowań do 
przedstawienia, w rozgwarze ko­
lonii, na pływalni i boisku za­
tracamy wszelkie poczucie róż­
nicy dzielącej okalczone (nie 
„kalekie" jak podkreśla perso­
nel zakładu) dzieci, od ich nor­
malnych towarzyszy.

Nie ma śladu upokarzającej 
litości, „głaskania po główce", 
unikania drażliwych tematów.

W zakładzie wymagania — 
przy jednoczesnej niezwykle 
troskliwej, fachowej opiece per­
sonelu — są nie tylko niemniej- 
sze, lecz zńacznie większe niż w 
normalnej szkole. Do najciekaw­
szych partii książki należą opisy 
ćwiczeń rehabilitacyjnych dzieci. 
Są to żmudne, chociaż pomysło­
we ćwiczenia mięśni, głównie 
ćwiczenia woli. Nic dziwnego, 
że ulubionym bohaterem dzieci 
jest lotnik radziecki Maresjew, 
zaś ulubioną lektura: „Opowieść 
o prawdziwym człowieku" Bo-' 
rysa Polewoja.

Kalectwo nie czyni z wycho- 
wawanków zakładu istot sła­
bych, chorobliwie rozpamiętują­
cych swoja niezdatność dożycia, 
lecz staje sie bodźcem do zdoby­
cia tym większej sprawności u-

myślowej i fizycznej. Niewiary­
godne wprost Są wyniki zawo­
dów sportowych (autentyczne!) 
osiągnięte na obozie letnim. Ar­
tur Klimczak przebywa na za­
stępczych nogach 30 metrów w 
czasie 7,8 sekundy, Marysia, o 
jednej zdrowej, a jednej sprote- 
zowanej nodze, przebiega 40 m 
w 8,8 sekundy.

W epilogu poznajemy bosate- 
rów' książki już jako pełnowar­
tościowych, młodych obywateli 
Polski Ludowej, wchodzących 
w przyszłość z ufnością i świa­
domością swoich sil.

Autorka „Wyłamanych wrót" 
dała nam plastyczny i ciekawy 
obraz zakładu, przywracającego 
życiu tych, którzy zdawali sią 
być dla niego niepowrotnie stra­
ceni. Niemniej dobrze uwypu­
kliła trafność socjalistycznej 
metody wychowawczej, kształtu­
jącej charakter i wolą. Gorzej 
natomiast poradziła sobie z ak­
cją,. nie zawsze konsekwentną, 
często urywającą się i przecho­
dzącą na boczne tory. Nie po­
głębia też rysunku poszczegól­
nych postaci, zaś postępowanie 
kolektywu wobec jednostki nie 
zawsze jest uzasadnione i pod­
budowane słusznymi przesłan­
kami. Autorka znacznie lepiej 
się czuje na terenie reportażu 
niż powieści. Reportaż ten jed­
nak jest tak interesujcy, że 
przesłania usterki wątku fabu­
larnego.

F. Barska

*) Wanda Strzałkowska-Koryc- 
ka: „Wyłamane wrota", Nasza 
Ksh^arnia, W-wa, 1952, str. 215. 
Ilustrowała Leonia Janecka.
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5-tomowe
Mickiewicza 
egzemplarzy, 
„Faraona" Prusa, wybór nowel 
najlepszych naszych pisarzy, 
wybór dzieł J. Słowackiego — 
oto dzieła polskie niedawno 
przetłumaczone na jeżyk rosyj­
ski i wydane w Związku Ra­
dzieckim.

Ostatnio przygotowuje sie no­
we wydanie „Chłopów" Rey­
monta, wybór poezji S.yrokomli- 
Kondratowicza. Planuje sie rów­
nież wydanie 5-tomowego zbioru 
dzieł El. Orzeszkowej.

wydanie dzieł A. 
w nakładzie 150.000 

piękne wydanie

— Jak by tu wykorzystać jeszcze wypady" —
mówi kierownik techniczny Spółdzielni „Pokój" Pawłowski 
do kreślarza — Skowrona. Fot. (2) K. Przychodzki

— że zaoszczędzone kawał- | 
ki potrafimy zamienić na b e- i 
żące metry pełnowartościo- j 
wego surowca.

Sposobów oszczędności jesti 
mnóstwo. "Wystarczy tylko 
trochę pogłowić się. Duże 
możliwości daje na przykład 
zestawienie na jednej płasz- ! 
czyżnle wzoru w dwóch 
wielkościach.

Od roku przeszło Spółdziel­
nia „Pokój" nie zużyła an! , 
metra sznurka. Do pakowa- 
nia służą długie ścinki na- 
gumowanego materiału, któ- I 
re przedtem wyrzucano jako 
odpad. Pomyśleć ile to nici i 
1 czasu marnowano dawniej, ! 
kiedy to po obszyciu np. 
patki urywano nitkę i zaczy- i 
nano tę samą pracę z na­
stępną patką. Obecnie posz­
czególne elementy, o ile tylko 
wielkość pozwalk, szyje się je­
den za drugim, po kilka czy 
kilkanaście sztuk, a dopiero

Pracujemij 
metodą Guriewa
W idzieliście zapewne nle- 
’’ raz jak to na stacjach 

kolejowych formuje się po­
ciągi. to znaczy, jak mane­
wruje się, aby dołączyć do 
odpowiedniego składu po je­
dnym czy kilka wagonów. 
Lokomotywa zabiera wagony, 
które — jak to się mówi ję­
zykiem fachowym — należy 
rozrządzić i zaczyna się ,,ran_ 
żerowanie" tam j z powrotem. 
Stopniowo wagony doczepia 
się do odpowiednich składów 
pociągów.

Czesław 
żurny 
skich stacji, 
ciągu 
przeciętnie około dwudzlestu- 
kilku pociągów, zaintereso­
wał się doświadczeniami Dy­
rekcji Lubelskiej, która dla 
ułatwienia pracy przy mane­
wrowaniu zastosowała meto­
dę radzieckiego kolejarza 
Guriew7a. Dokładno przestu­
diowanie tej metody wyka­
zało, że stacja ma ide­
alne wrarunki umożliwiające 
wprowadzenie systemu ra­
dzieckiego racjonalizatora, 

; mianowicie: tor wyciągowy o 
• długości 450 m o pochyleniu 
j 2,5 promil.

Grzesiewskl zapoznał wszy- 
’ stkich zainteresowanych z 
i nową metodą, po czym, po 
i kilku doświadczeniach' prak- 
t tycznych, postanowiono prze- 
; pracować systemem Guriewra 

14 dni na próbę.
I cóż się okazało? Otóż 

| manewrowanie Ptzy formo­
waniu każdego pociągu skró­
cono przeciętnie o 6—10 mi­
nut, co na dobę dało kilka 
godzin oszczędności, pozwa­
lając tym samym na wcześ­
niejsze zwolnienie parowozów 
i oczywiście na dość znaczną

Grzesiewsk!
jednej

doby

A roschldze zeszedł z swo-
1 jego konia, przywiązał 

go do parkanu 1 poszedł w 
kierunku ogrodu. Przez’otw7ar 
tę okna domu słychać było 
gwar żywej krzątaniny ko­
biet. Przygotowano ucztę na 
cześć Serga. najmłodszego sy­
na Mika Curcumija, który 
właśnie do domu na urlop 
przyjechał.

Wszedłszy do ogrodu od­
szukał starego Mika, siedzą­
cego w7 cleniu drzewra brzos­
kwiniowego. Pozwolił się po­
częstować lampką wina.

— Piję na to, byś sobie na­
reszcie przypomniał, gdzie 

I stała dawmie.j twoja stra cha­
ta! — powiedział Aroschi- 

i dze podnosząc kielich, — Ko 
niecznle muśliny dziś znaleźć 
zakopaną beczkę!

Miko narysował w7 piasku 
kilka kresek. — Ogana tym 
miejscu stał mój rom, za­
czął, — tu przepływał stru­
myk...

— Jak możesz ten stary 
kornik nazwać domem! — 
zaśmiał się głośno Aroschi­
dze.

— Dziś, dzięki Bogu, miesz_ 
kam w dwupiętrowym domu 
kamiennym. Więc tu jest 
strumyk... ciągnął Miko. — 
1 tam. gdzie był mój dom, 
stoi dziś siłownia... Chyba 
pod nią leży beczuszka zako­
pana.

— Nie tak prędko, młody 
człowieku! — mruknął Miko. 
— Myślę, że zakopaliśmy ją 
trochę dalej, mniej więcej 
dziesięć kroków7 za starą 
wierzbą!

To, o czym rozmawiali dwaj 
staruszkowie, miało miejsce 
przed czterdziestu laty. Wszy, 
stkle pola naokoło należały 

| wtenczas jeszcze do księcia 
Gablianiego, wielkiego ama­
tora uczt.

Istniał stary zwyczaj: gdy 
■ urodziło się komuś dziecko, 
7 zakopywano beczkę wina, 
| która leżała pod ziemią aż do 
I pełnoletnoścl lub wesela 
i dziecka. Gdy książę Gabliani 
i dowiedział się. że w rodzinie 
, Curcumija miał przyjść na 
świat ósmy syn. wezwał przed 

1 siebie Mika. Urządzał wła- 
‘ śnie ucztę w swoim pałacu

dy- 
z wielkopol- 

na której w 
formuje się

to jakby zgodna rodzina, w 
której jeden ułatwia drugie­
mu pracę — jak tylko mo­
że. Gdy przychodzi druga 
zmiana wszystko jest przy­
gotowane tak — jak dla sie­
bie: narzędzia, naostrzone 

I noże 1 sztuka na maszynie w 
! ruchu, bo też „żandarowcy" 
po bratersku dzielą się wy- 

I nikami swej pracy. Robot­
nicy starsi, obciążeni jeszcze 

. kapitalistycznym balastem 
' charakterystycznego dla 
' przedwojennych czasów7 sto­
sunku do pracy niechętnie 
odnosili się do nowej metody. 

; ..Co tam będę pracow7ał na 
! kogoś — mówili. — Jeśli 
! moja wydajność będzie na 
j przykład wyższa niż mego 
zmiennika, nie widzę pow7odu 
dzielić się z n m pół na t r>c7z»7pH'ność nakw7a pół?..." Cóż było robić? Nie pszczęanosc pai.wa, 
można przecież wprowadzać ! Od przeszło 2 miesięcy za- 
nowej metody siłą. I wtedy i rzucono starą metodę pracy.

1 zwróciliśmy si® d.o młodych, i Przodownikiem metody Gu-

Doris Priwalow

ZAKOPANA
letnim, tam, gdzie dziś mie­
ści się klub kołchozowy.

— Lubię pilnych robotni­
ków; powiedział książę do 
Mika. — Sześćdziesiąt lat 
pracowałeś dla mnie, chcę 
więc ciebie wynagrodzić. W 
dniu urodzin twego' ósmego 
syna podaruję ci beczkę wi­
na z mojej piwnicy. Zakop 
ten podarunek i niech zie­
mia go chowa do dnia — tu 
mrugnął w stronę gości —

do
lat 
lat

słudzy księcia zmusili ich 
zakopania jej.

Od tego czasu upłynęło 
czterdzieści. Czterdzieści 
wielkich przełomów. W gru­
zińskiej krainie nie było już 
książąt. Sergo, ósmy syn 
Curcumiji ukończył w Mo­
skwie akademię, podczas dru 
giej wojny światowej walczył 
na froncie a po wojnie wy­
brano go przewodniczącym 
rady republiki.

' l ■

W ti '

siękiedy twój Sergo stanie 
panem tego kraju...

Gdy goście zobaczyli becz­
kę, wybuchnęli głośnym śmie 
chem. Miko nie pojął powo­
du Ich wesołości, albowiem 
beczka nie różniła się niczym 
od innych tego rodzaju, chy­
ba kilkoma słowami, napisa­
nymi na niej. W nich z pew 
nością kryła się tajemnica 
śmiechu, lecz Miko, jak 1 je­
go sąsiedzi wr wiosce, nie u- 
miał czytać.

Gdy Curcumija spotkał 
Aroschidzego, opowiedział 
mu, co się stało. Obaj zrozu­
mieli, że chodziło tu o okrut 
ny żart, gdyż synowie chło­
pów stają się panami tylko 
w baśniach. Obaj przyjaciele 
zamierzyli rozbić beczkę, ale

Dziś starcy postanowili zro­
bić gościom niespodziankę I 
otworzyć podczas uczty be- 
czuszkę, o której kiedyś gło­
śno było w całej wsi. Ale jak 
znaleźć to przeklęte miejsce?

Aroschidze powtórzył: — 
Dziesięć kroków7 za starą 
wierzbą. Przypominam sobie 
dokładnie. Mniej więcej tu...

— Ty chyba zapomniałeś, 
że blisko wierzby zbudowa­
liśmy mleczarnię. Przecież 
nie możemy podkopywać do 
mu... •

— Mleczarnia! Jeszcze, mi 
wyliczysz elektrownię żłobek, 
szpital i studio radiowe To 
wszystko zostało zbudowane 
koło rzeki — mruknął Miko. 
— Ale nie możemy zostawić 
wina pod ziemią! Musiniy j*



Dzlękl wysiłkom nauk! 
tajemniczy świat 
związków chemicz­
nych, znanych pod 
nazwa witamin (na­

zwę tę utworzył polski uczo­
ny K. Funk) stał się podsta­
wą produkcji przemysłowej 
jako jeden z działów tzw. 
syntezy związków organicz­
nych.

Zapotrzebowanie dzienne 
witamin przez organizm 
ludzki (w ogóle — zwierzęcy) 
jest zasadniczo dość stałe, 
ale w pewnych okresach ży­
cia zwierząt i ludzi znacznie 
wzrasta. Dzieje się to w o- 
kresie ciąży, wyczerpania ta­
kimi chorobami, jak dur 
brzuszny, gruźlica i natural­
nie przy dłuższym jedno­
stronnym odżywianiu. Zna­
nych witamin jest dzisiaj du­
żo. Początkowo, w miarę po­
znawania coraz to nowych 
związków witaminowych, o- 
znaczono je literami alfabe­
tu, a więc witamina A, B, 
C, D... itd., przy czym stoso­
wano również nazwy pocho­
dzące od ich działania biolo­
gicznego, a więc witamina 
przeciwkr żywicowa, witami­
na wzrostowa, przeciwgruźli­
cza itp. Obecnie, gdy więk­
szość witamin została już 
zbadana, stosuje się dla nich 
nazwy chemiczne, np. rybo- 
flawina, biotvna, kwas askor­
binowy itd. Witaminy dzieli­
my na dwie zasadnicze gru­
py: witaminy rozpuszczalne 
w tłuszczach i witaminy roz­
puszczalne w wodzie.

Do pierwszej grupy zalicza­
my witaminy: A.D.E.K, do 
drugiej — witaminy Bi, Ba, 
C, H i witaminę P.

— o nazwie chemicznej 
akseroftol, działa wzrostowo 
1 przeciwzakaźnie. Brak jej 
powoduje u dzieci infekcyjne 
zapalenie oczu i zaburzenia 
wzrokowe, a nadto wpływa 
hamująco na wzrost.

U starszych brak witaminy 
A powoduje tzw. kurzą ślepo­
tę. źródłem witaminy A jest 
przede wszystkim mleko, ma­
sło. żółtko jaja kurzego, wą­
troba i tran rybi; z produk­
tów roślinnych — marchew, 
szpinak, czerwona kapusta, 
pomidory.

lat

strażnicy naszego zdrowia
Każdy wie już dzisiaj, że długotrwały brak witamin 

znajdujących się w rozmaitych owocach, 'warzywach, 
tłuszczach itp. wywołuje w organizmie człowieka, 
szczególnie u dzieci, poważne schorzenia, tzw. awita­
minozy, nie łatwo dające się wyleczyć.

Dlatego walka o zdrowie człowieka łączy• się naj­
ściślej z zagadnieniem racjonalnego odżywiania.

W walce tej z pomocą przychodzi nauka, która wią- 
że dziś coraz mocniej cele badawcze z praktyką ży­
cia, z doświadczeniami hodowców roślin i zwierząt, 
z codzienną pracą rolników, ogrodników, sadowników 
i — oczywiście — z produkcją naszego przemysłu che­
micznego i rolno-spożywczego.

gospodarkę fosforową i wap­
niową w organizmie zwierzę­
cym. Dlatego ma ona duży 
wpływ na prawidłową budo­
wę kości i zębów. Brak tej 
witaminy powoduje mniej lub 
bardziej wyraźne zniekształ­
cenie kości kończyn i kręgo­
słupa, czyli chorobę krzywicy 
oraz próchnicę zębów. Naj­
obfitszym źródłem witaminy 
D jest tran rybi. Masło, mle­
ko, żółtko zawieraj a. witami­
nę D w bardzo małych iloś­
ciach.

— tokoferol, zapobiegająca 
bezpłodności, jest konieczna 
dla prawidłowego rozmnaża­
nia się zwierząt i ludzi. Wi­
tamina ta występuje główmie 
w roślinach, znaczne jej‘ilo­
ści występują w kiełkach na­
sion, głównie pszenicy i w 
sałacie.

krwi. Dodatek tej witaminy 
do pokarmu matki na kilka 
dni "przed porodem zapobie­
ga wykrwawianiom. źródłem 
witaminy K są zielone części 
roślin.

— biotyna, została stosun­
kowo niedawno poznana. 
Jest ona czynnikiem wzro­
stowym ustroju (organizmu 
człowieka), brak jej powodu­
je zaburzenia skórne jak wy­
padanie włosów, zapalenie 
skóry (szczególnie na twarzy 
i kończynach), spadek wagi 
ciała. Witamina. H występuje 
w drożdżach, żółtku jaja ku­
rzego i w roślinach, jak kar- 
.tofle. marchew’, pomidory i 
groch.

C są — jak stąd widać — 
właśnie jarzyny, owoce i 
ziemniaki. Największe ilości 
witaminy C zawierają owoce 
dzikiej róży, czarne porzeczki, 
pomarańcze i cytryny, mło­
de ziemniaki- i surowa kiszo­
na kapusta. Witamina C jest 
wrażliwa na temperaturę i 
dlatego długie gotowanie ja­
rzyn i owoców pozbawia je 
znacznej ilości tego cennego 
składnika. Gotowanie jarzyn 
niszczy zazwyczaj ponad po­
łowę ilości witaminy C.

zawiera cały zespół wita­
min nawzajem się uzupełnia­
jących i występujących w 
przyrodzie prawie zawsze 
wspólnie. Nazwę witaminy B 
nadano substancji występu­
jącej w drożdżach 1 leczącej 
chorobę beri-beri, charakte­
ryzującą się zanikiem mięś­
ni, porażeniem kończyn, lub 
obrzękami, obejmującymi 
również mięsień sercowy. Po­
nieważ okazało się, że w 
drożdżach znajdują się i In­
ne substancje czynne, o in­
nym działaniu, wobec tego 
kolejne substancje wydzielo­
ne z drożdży o działaniu wi­
tamin nazywamy kolejno 
witaminą Bi, Bs, B’ ltd.

— kalciferol, antyrachltycz 
-ha, jest witaminą regulującą

— menadion, przeciwkrwlo- 
toczna, jest jednym z czyn­
ników warunkujących nor­
malną krzepliwość krwi. Sto­
suje się ja przy zabiegach 
chirurgicznych i krwotokach. 
Brak jej w organizmie jest 
bardzo niebezpieczny, ale po­
nieważ większość zwierząt i 
ludzi posiada zdolność wy­
twarzania tej witaminy w 
przewodzie pokarmowym, 
więc choroba zwana awita­
minozą K występuje rzadko. 
Niemowlęta w pierwszych 
dniach życia wykazują nie-

— kwas askorbinowy — 
przeciwszkorbutowa — działa 
w organizmie ludzkim wielo­
stronnie. a mianowicie: przy­
spiesza krzepliwość krwi, sto­
sowana jest przeciw anemii, 
reguluje działanie innych wi­
tamin. Brak tej witaminy w 
organizmie wywołuje szkor­
but, tj. chorobę, której obja­
wem jest obrzęk i krwawie­
nie dziąseł, owrzodzenie i w 
rezultacie wypadanie zębów, 
dalei bolesność stawów, łam­
liwość kości, powolne gojenie 
się ran i zmniejszona odpor­
ność na zakażenie. Niedobór 
witaminy C w organizmie 
ludzkim wynika z małego 1 
niedostatecznego spożywania 
jarzyn, owoców, zwłaszcza w

— wiacyna, przec.iwpela- 
gryczna — jest czynnikiem, 
którego brak w organizmie 
wywołuje charakterystyczne 
zmiany skóry na odsłonię­
tych częściach ciała, czyli 
tzw. pelagry (z włoskiego — 
szorstka skóra). Witamina ta 
występuje w mięsie, a szcze­
gólnie w wątrobie. Wymieni­
liśmy tu witaminy najbar­
dziej znane, ale jeszcze nie 
wszystkie, jakie nauka po­
znała.
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dobor witaminy K, co nowo-porze zimowej i na wiosnę, 
duje zmniejszoną krzepliwość I Głównym źródłem witaminy

NOWELA

BECZKA
dzisiaj wieczorem wypić, na 
zdrowie Serga!

Zjawił się czarnooki pra- 
prawnuk 1 szepnął: — Przy­
szedł wuj Georgij!

— Dzień dobry — powitał 
Ich Georgij, przewodniczący 
kołchozu. — Przyniosłem 
wam próbkę nowego gatun­
ku tytoniu 1 powiedzcie mi, 
dziadzio Miko, czy się opłaci 
chów tego gatunku na na­
szych polach. A jak wygląda 
przygotowanie dzisiejszej u- 
roczystości? — dodał przy­
siadłszy koło starców. — Nie 
potrzebujecie pomocy?

Dziękuję, wszystko w jak 
najlepszym porządku. Curcu- 
mija wymazał gniewnie sto­
pa rysunek w piasku.

Miko nie lubił przewodni­
czącego. bo ten uważał, że 
musi się dla. nich o wszystko 
troszczyć. Starcy nie mogli 
zrobić kroku bez zapytania 
z jego strony, czy nie potrze 
bu.ią pomocy, czy mają do­
syć drzewa, czy poza tym 
wszystko w porządku. Tak, 
jak gdyby Miko nie miał sto- 
dzlesięć, ale dwieście lat'. Tak 
jakby Aroschidze nie jeździł 
konno i nie chodził po gó­
rach jak inni. Troska prze­
wodniczącego przypominała 
im, że są starcami. A oni 
czuli się jeszcze młodymi.

— Pomocy byśmy potrzebo­
wali... — rzekł w końcu A- 
roschidze. Swoją laską nary­
sował ponownie miejsce, 
gdzie leżała beczka Mika.

— To nie takie łatwe jak 
przysłać wóz drzewa! — szy­
dził Miko. — Wykopać be­
czuszkę spod mleczarni, tego 
nawet ty, wszechmogący 
przewodniczący, nie możesz!

— Kto wie? uśmiechnął 
się Georgij, — l<to wie?

Starcy spojrzeli nań pyta­
jąco.

— Gdy kopaliśmy dół pod 
fundament mleczarni — mó­
wił Georgij, — natrafiłem

na beczuszkę. Nie wiedziano, 
do kogo ona należy, i pomy­
ślałem sobie, że jej właściciel 
może się jeszcze zgłosić. Za­
kopałem ją kilka metrów 
obok przy murze mleczarni.

— Wania! — zawołał Mi­
ko powstając. — Przypro­
wadź konie, jedziemy do nile, 
czarni!

Gdy wydobyto wreszcie be­
czuszkę Miko obejrzał ją sta 
rannie.

— Chwileczkę... Gdzie jest 
książęcy herb? Gdzie napis, 
który tak świetnie bawił

przelanie — zdziwił się Mi­
ko.

Przewodniczący, popsułeś 
wino!

Georgij śmiejąc się siadł 
na konia. — Wieczorem wy- 
pijemy je na cześć towarzy­
sza Serga! I odjechał galo­
pem...

go­

(2) Feliks Smiełowski

ści? Muszę go odczytać. Nie 
zapomniałem jeszcze książę­
cego śmiechu!

— Przewodniczący, to nie 
jnasza beczka —- potwierdził 
po gruntownym badaniu 
Aroschidze.

— Wasza, 1 zaraz wam wy- 
Przy 
starą 
Wzią- 
wino.

tłumaczę, dlaczego, 
wykopaniu uszkodzono 
beczkę. Co było robić? 
łem inną i przelałem 
Winu to wcale nie zaszkodzi­
ło, przeciwnie, zyskało tylko 
na tym. Wieczorem powiem 
wam, dlaczego.

— Pierwszy raz w życiu 
słyszę, że wino zyskuje przea

*

Stół nakryto w ogrodzie. 
Błyszczą elektryczne lampy. 
Nad ucztującymi sklepia się 
gwiazdami wysadzone niebo...

Przemawia Georgij. Po- 
wstaje, podnosi kielich, wszy­
scy ucichają.

— Drodzy przyjaciele! Sły_ 
szeliśmy wszyscy o książę­
cym darze dla naszego Mika. 
Uczestnicy tego zdarzenia 
znajdują się tu przy uroczy­
stym stole, wprawdzie bez 
księcia Gabllani, który w na­
szym kraju już nic do szu­
kania nie ma. Wy, dziadzio 
Miko, 1 wy, dziadzio Aroschi­
dze. wspomnieliście dzisiaj, 
jak się śmiali goście księcia, 
gdy zobaczyli beczuszkę. Ksią­
żę liczył się z tym. że nie u- 
tniecie czytać. Jego „dar" 
znalazłem zupełnie przypad­
kowo, gdy pomagałem kopać 
dół pod fundament mleczar­
ni. Na beczce przeczytałem 
napis: „Syn chłopa nie bę­
dzie panował w kraju dopó­
ty, dopóki nie zamieni się 
woda znajdująca się w tej 
beczce w wino”... Tak. moi 
mili, w beczce była zwykła 
woda!

— A co to? - 
rżał zdziwiony 
swoim kielichu, 
woda zamieniła 
ście w wino?

Przerwał mu 
— To nie cud.
Georgij nie chciał cię obra­
zić i zamienił beczkę.

— Tak, uśmiechnął się 
przewodniczący kołchozu. — 
Na co nam cuda! Był czas, 
kiedy książę Gablianl śmiał 
się z nas. śmiech zamarł mu 
na ustach przed trzydziesto­
ma pięcioma laty. A teraz 
pljmy na cześć naszego na­
rodu, za tych, którzy ostatni 
się śmieją.

Tłum. Zygfryd Maciejewski

* * *
Od chwili sformułowania 

pojęcia i nazwy witamin, u- 
płynęło zaledwie lat 40, a do­
robek nauki w tym zakresie 
jest przebogaty. Wszystkie 
poznane witaminy nie tylko 
zostały zbadane, ale są Już 
obecnie wytwarzane synte­
tycznie I w większości można 
je dostać na rynku.

W ten sposób nauka krok 
za krokiem wnika w tajniki 
przyrody, oświetla coraz no­
we dziedziny zjawisk che­
micznych i uzbrojona w nie­
zawodny instrument pozna­
nia —, dialektyczną metodę 
badania zjawisk — skutecz­
nie walczy o zdrowie czło­
wieka. A. D.

Odziewa i żywi
Bawełna ma coraz to więk­

sze zastosowanie w różnych 
dziedzinach gospodarki naro­
dowej.

Około 90 proc. ludzi na ca­
łym świecie ubiera się w tka­
niny bawełniane. Z nasion 
bawełny produkuje się tłusz­
cze jadalne i paszę dla by­
dła. Jednym słowem baweł­
na odziewa i żywi człowieka.

Bawełna stała się najważ­
niejszym surowcem włókien­
niczym świata dopiero w o- 
statnim stuleciu, chociaż np. 
w Stanie Utah w Ameryce 
znaleziono materię bawełnia­
ną, utkaną przed trzema, lub 
czterema tysiącami lat.

- Miko spój­
na wino w

— Czyżby 
się rzeczywi-

Aroschldze:
- Po prostu

Lasy na świecie
Dostarczycielem drewna są 

lasy, pokrywające około 27 
proc, powierzchni lądów, czy­
li 4.000 milionów hektarów. 
Na obszarze tym występują 
w 66 proc, drzewostany li­
ściaste. w 34 proc. — iglaste, 
z tym. że potowa lasów li­
ściastych tzna.idu.ie sie w stre 
fie umiarkowanej.

Bro-Lis

yaczdo się w gabinecie dv- 
rektora Departamentu Prze­

mysłu Drobnego. Przeglądano 
plany i przekroje silnika rowe­
rowego, wykonane przez inż. 
Wernera z Łodzi. W dyskusji 
uczestniczył m. in. poznański 
konstruktor Stefan Malcherek — 
kierownik Poznańskich Zakła­
dów Armatur nr 4.

Malcherek, mając bogate do­
świadczenie w budowie motor­
ków małolitrażowych, nie był 
zachwycony propozycja wykona­
nia 50 silniczków według pro­
jektów inż. Wernera. Podjął sią 
on ze swymi współpracownika­
mi Wernerem. Wagnerem i Pa- 
welkiewiczem opracować inny 
silnik rowerowy. W dniu 12 
września gotowe były plany i 
dokumentacja. Po normalnych 
godzinach pracy cały kolektyw^ 
wykonuje odlewy i obróbkę sil*, 
nika. 16 października jest dniem, 
w którym po raz pierwszy za­
terkotał motorek. Próbne ja?dy 
do Kórnika i po polnych dro­
gach wykazały pełną przydat­
ność nowej konstrukcji.

W dniu 2 listopada Polski 
Związek Motorowy zorganizo­
wał konkurs na nowe rozwiąza­
nia motocykli i samochodów. 
Ponownie ruszył Stefan Malche­
rek do Warszawy, lecz już z go­
towymi prototypami.

W jeździe okrężnej na trasie 
50 km silniczek pracował bez­
błędnie. Próby techniczne, tere­
nową i szybkości — przeszedł wzo 
rowo, zdając egzamin dojrzało­
ści. Dwa dalsze pojazdy pokazał 
poznański konstruktor na kon­
kursie. Pierwszy to motocykl 
wyczynowy z silnikiem 4-suwo- 
wym. górnozaworowym, o po­
jemności 125 ccm. Motocykl ten 
osiągnął szybkość około 110 km 
na godz., uzyskując 8000 obro­
tów na minutę. Trzeci model to 
motocykl z przyczepką wyposa­
żony w silnik 2-suwowy o po­
jemności 125 ccm. Ta nowa kon­
strukcja przekreśliła twierdze-

Fot (2): Kitzmann — „Głos'* 
Rower wyposażony w motorek 
konstrukcji St. Malcherka. 
Silnik umocowany jest do 
przednich widełek roweru i 
zapędza koło za pomocą rolki, 
która biegnie bezpośrednio po 
oponie. Pojemność cylindra 
wynosi 50 ccm. Instalacja elek­
tryczna składa się z magneta- 
prądnicy, która służy do zapa­
lania mieszanki i oświetlenia 
pojazdu. Motorek waży 8 kg. 
Zbiornik paliwa pomieści dwa 
litry benzyny, który to zapas 
wystarczy na przejechanie tra­
sy ponad 100 km (zużycie pa­
liwa 1,5 1 na 100 km). Nowy 
motorek z pewnością znajdzie 
wielu użytkowników, a szcze­

gólnie wśród listonoszy.

nie, że „kosz" pociągnie tylko 
„pięćsetka". Na próbie w War­
szawie pojazd Malcherka osiąg­
nął z dwuosobową obsada około 
60 km/godz. Za trzy te proto­
typy przyznano poznańskiemu 
konstruktorowi nagrody pie­
niężne.

(Z kongresu M. U. A. w Rzymie)
Już przed wojna okazała 

się naglącą potrzebą zjedno­
czenia 1 skoordynowania wy­
siłków w badaniach astrono­
micznych prowadzonych na 
całym świecie. Dlatego stwo­
rzono Międzynarodową Unię 
Astronomiczną, której pierw­
szy zjazd odbył się w Rzymie 
w roku 1922.

Na czele tego związku sto! 
prezydium 1 komitet wyko­
nawczy złożony z sześciu 
członków. Na nowym kongre­
sie Unii, odbytym w połowie 
września br. prezydentem U- 
nil został wybrany astronom 
amerykański Struve. Wice­
prezydentem Unii Jest astro 
nom radziecki Ambarcumian. 
Do komitetu wykonawczego 
został ostatnio powołany Po 
lak', prof. dr Rybka z Wroc­
ławia. Jako wiceprezydent 
U. A.

Delegacja radziecka 
kongres składała się z 12 
bitnych astronomów, w gronie 
których była też jedna kobie­
ta, dr Anna Masiewicz, mlo 
da astrono-mka, znana Już ze 
swych prac naukowych. Prze­
wodniczący prof. Wiktor Am­
barcumian, prezydent Akade­
mii Nauk w Tyflisie, Jest lak 
wiadomo, autorem nowe] te­
orii kosmogonicznej odnośnie 
powstawania ewolucji
gwiazd.

ryl.

na 
wy-

radzieckiej na Kongres M. U. A. w RzymieCzęść delegacji
1952. Drugi z lewej to Ambarcumian, autor teorii asocjacyj 

gwiazdowych, twistowej sławy astronom radziecki

Większość obrad kongresu 
obracała się wokół te| spra­
wy. Referat Ambarcumiana na 
temat osiągnięć astronomii 
radzieckiej, a w szczególności 
Jego własnel teorii, wywołał 
olbrzymie zainteresowanie 
wśród kilkuset astronomów z 
całego świata.

W myśl teorii ko-smoo 
nicznych Zachodu, opartych 
na przesłankach idealistycz­
nych, a nie na materiałach' 
obserwacyjnych, Wszechświat 
powstał rzekomo „w jednej 
chwili”, Jakby aktem czyjejś 
woli, 1 nauka Zachodu spiera 
się nie o to, lak coś podob­
nego było możliwe, lecz — 
kiedy ten „znamienny” fakt 
mógł mleć miejsce. Wedle 
różnych dociekań, to „stwo­
rzenie świata” nastąpiło przed 
wielu miliardami lub nawet 
bilionami lat.

Tymczasem bliższe badania 
wykazują, że gwiazdy można 
podzielić na pewne klasy róż-, 
niace się wybitnie — wle­
kłem. Są więc gwiazdy bar­
dzo stare, ale też 1 — młode, . 
nie starsze nad Parę milionów 
lat. Ambarcumian właśnie 
odkrył na niebie pewne sku­
pienia tych młodych gwiazd 1 
nazwał |e „asocjacjami gwia­
zdowymi”.

Wiadomo 
nasze Słońce 
je w postaci 
oraz różnych 
tronów itp. około 250 milio­
nów ton swej, masy w ciągu 
jednej minuty. A to samo w 
większvm lub mniejszym sto­
pniu czynią inne gwiazdy, 
których na niebie są miliar­
dy.

Jedne gwiazdy glna. drugie 
— powstała Prooes taki trwa 
wiecznie. Można 
że co Pięć minut 
czyli „rodzi się” 
gwiazda.

Eustachy

od dawna, że 
wy pro-m i en Iow u- 

światła 1 ciepła, 
cząstek, elek-

powiedzieć, 
— powstałe 
jedna nowa

Bialoborsk!



W. Bachnow i J. Kostiukowski

O propagandzie
W ZWIĄZKU Z MIE­

SIĄCEM POGŁĘBIENIA 
PRZYJAŹNI POLSKO- 
RADZIECKIEJ, DZISIEJ­
SZĄ KOLUMNĘ SATYRY 
POŚWIĘCAMY SATYRZE 
RADZIECKIEJ.

Imperializm nauczył się z dawna
Głosić w swoich dziennikach,
2e w Związku Radzieckim jest propagandą 
Książka, fihn j muzyka.
Zgodnie z rozkazem danym z New-Yorku
Nawet klasycy Puszkin, Lermontow’ 
Stanowią propagandę bezsporną.
Lecz, że kłamstwa za mało, krzyczą na grandę: 
„Związek podwoił swą propagandę!"

Pisze sprzedajna pismaków melina:
„W Związku jest propaganda na każdym kroku. 
Dziewczę wstążkę czerw o n?, przypina 
Dla propagandy, a nie dla oka.
Nie Wierzcie, że w Moskwie po parkach 
Zakochani przechadzają się wiosną.
To propaganda. Tam żadna parka 
Nie śmie wiązać się chwilą miłosną.
11 iosną na apel czerwonej stolicy 
Lecą obcych ptaków girlandy, 
Jesicnią do ciepłej okolicy
Odlatują w celach propagandy."

Lecz kiepsko, panowie ze sprzedajnych dzienników. 
Szukacie propagandy w Radzieckim Kraju.
Nie! Kanały w pustyniach, giganty — fabryki 
To proste metody, które chwytają.
Propaganda — to rusztowania wielkich budowli! 
Propaganda — to ogrody na mroźnym polu! 
Propaganda — to praca w dumnym rozkwicie! 
Wy, dżentelmeni z prasowego monopolu, 
Tej propagandy nie obalicie!

•

„Nierównouprawniońym partnerem Stanów Zjedno­
czonych jest dziś Wielka Brytania, która ongiś słynę­
ła jako „władczyni mórz” .

(Z przemówienia Ł. P. Beriina XIX Zjeździe KPZR).

M. Jakowlew

WŁADCZYNI MÓRZ”

N. Pokroiuskaja

OGRODEK

Rys. A. Kaniewski
— Na ostatnim zebraniu 

złożono wiele nowych wnio- 
sków. I co zrobiliście?

— Jak to co? Zamówiliś­
my nową szafę dla wnio- 
sków!Tłum.

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Na ladzie i na morzu
Gdy Kruszynka ma: 

...dwa lata

— Przed wielu milionami 
lat było tutaj morze... ■

— Przed paru tygodniami 
był tutaj ląd...

Tiu, tiu, Wowoczka. pociąg­
nij babkę za nos! O tak, tak... 
Jaka ty masz śliczną łopatkę. 
Uderz łopatką w szybkę. Rozbij, 
rozbij, maleńki, okieneczko. Dla­
czego nie dajecie się dziecku 
bawić? Takiej kruszynce... Czyż 
ona potrafi rozbić szybę? Nie 
słuchaj babki Wowoczka! Pluń 
na nią!... Kici, kici... Pociągnij 
kotka za ogonek! Aha, kotek 
miau, miau... Masz kotku od 
Wowoczki, fnasz, dobrze ci tak... 
O, to ty tatusia 
jeden... No, nie! 
Jaka to mocna 
uderz jeszcze raz 
cze razik.

bijesz, łobuzie 
Ha, ha, ha... 
rączka? No, 

tatusia... Jesz-

...dwanaście lat
— Jak ty się po grubiańsku 

zachowujesz. Wowka! Słuchaj 
uważnie, gdy mówi do ciebie 
ojciec... Jakim prawem nazy­
wasz babcię „babą"? Grubianin! 
Co, znowu coś potłukłeś! Czort 
wie. co z tym chłopakiem... 
Przestań pluć i słuchaj, brutalu! 
Co to za maniery, aby dziecko 
pluło... Już. dawno chciałem ci 
powiedzieć, żebyś się nie ośmie­
lił dokuczać zwierzętom... Patrz, 
jak się ciebie boi nasza biedna 
kotka. Oj, ja się poważnie we­
zmę za ciebie... Słuchaj, gdy do 
ciebie mówię! Co? Chciałeś ude­
rzyć ojca?!... Kto ciebie wycho­
wał na takiego potwora?!...

(z „Krokodyla")

Rys. J. Uzbiakow
— Proszę nie krzyczeć. 

Nie jest pan u siebie w biu­
rze!

AMERYKAŃSKI KAPŁAN 
NAUKI

— Powiedz mi szczerze, prze­
cież jesteś lekarzem: czy ten pa 
tentowany środek przeciwko 
wycieńczeniu i znużeniu pomaga 
naprawdę?

— Mnie pomógł bardzo.
— Przybyło ci więcej zdrowia 

1 rześkość?
— Nie, ale przybyła mi nowa 

willa. Przecież to ja wynala­
złem ten nowy środek.

Rys. G Walk
— Przed dwoma miesią­

cami złożyłem tu zażalenie. 
Czy przypadkiem nie zgi­
nęło?

— Nie denerwujcie się 
obywatelu, u nas zażalenia 
po dwa. trzy lata leżą i 
nie giną.

ABSOLWENT
Student z dyplomem: — Co 

pan radzi czytać, panie profeso­
rze. po opuszczeniu uniwersy- 
tet.u ?

Profesor: — Ten dział w gaze­
tach, który rozpoczyna się od 
słów „Potrzeba siły roboczej..."

OFIARA POMYłKI
— Dlaczego Iwanow ni z tego 

ni z owego zaczai przyznawać 
się do błędów? Przecież do tej 
pory jeszcze nikt nie wystąpił 
Wf’ ■' ’ vka...

— Tak, ale on o tym nie wie, 
bo spóźnił się na zebranie.

NA ZEBR ANIU
— Gdy na zebraniu dochodzi 

do krytyki kierownictwa K. 
czuje sie, jak ryba w wodzie.

— Tak czynnie występuję?
— Nie, tak milczy. .

(„Ogoniok")

Rys. J. Uzbiakow

No, nareszcie widzę żywą twarz w twoim obrazie...

Vf iosną wprowadziliśmy
** się do nowego domu. 

Wszyscy mieszkańcy znali się 
dobrze z fabryki. Pewnego 
dnia zauważyliśmy, ,że Cha- 
riton Iwanowlcz Osipowicz 
ciągnie jakiejś deski. Nale­
żał on do typu ludzi, którzy 
z dużą pewnością występują 
na zebraniach.

Tego dnia zabrał się do na­
wożenia ziemi pod swoim 
oknem i zaczął wbijać słupy.

— Co tam robicie Chari- 
tonie Iwanowiczu? —

Osipowicz śmieje się:
— Zakładam sobie ogró­

dek. Ogromnie lubię kwiaty...
— No dobrze, ale dlaczego 

zaraz stawiacie płot? — py­
tał szofer Iwan Wasilewicz. 
— Jeżeli tak dobrze znacie 
się na uprawie, to weźcie od 
razu cała działkę pod swoją 
opiekę. My wam dopomoże­
my.

— Nie warto! — odpowie­
dział Osipowicz. — Wszyscy 
macie dzieci... Jutro znowu 
ktoś zakupi kury... Zresztą 
ogród wymaga zachodu. Nie, 
już ja będę robił swoje, a wy 
także bawcie się na swoim. 

Już w pierwszym roku o- 
gród Charitona prezentował 
się wspaniale. Powybierał z 
całej dziąłki jaśm’ny i bzy, 
obsadzając nimi swój ogró­
dek. Wszystko u niego kwi­
tło. Pozostali mieszkańcy do­
mu, coraz częściej roztrzą­
sali konieczność zajęcia się 
nieuprawioną działką.

Żeby tak Osipowicz chciał 
razem z nami... Tego wieczo­
ru zbliżyliśmy się do jego 
płotu.

— Czy nie chcielibyście 
przejąć kierownictwa robót 
na działce? — zapytaliśmy 
go. — Wasz płot można by 
raz dwa przestawić! — Był 
zdziwiony.

— Jak to? Mój ogród już 
zaprowadzony, a u was puste 
pole... Przecież wam nie prze­
szkadzam! Pozostawcie więc 
1 mnie w spokoju...

Nic nie mówiąc zabraliśmy 
się do pracy. Kopano i zakła­
dano kwietniki. Tak jak każ­
dy umiał. Stara Rubakowa 
obsadziła ogromny klomb 
gieorginiami, a Stefan Iwa- 
nowicz przyniósł pachnące­
go tytoniu. Każdy z nas pra­
cował jak diabeł. Wszyscy 
pokazywali sobie wzajemnie 
swą pracę.

Kiedyś wracaliśmy razem 
z Osipowic.zem tramwajem 
do- domu. Siedział czegoś 
smutny. Pytam go: Może je­
steście chory?

— Nie! — 
Otrzymałem 
wyjazd. 
Szkoda mi i 
Nie będzie miał go kto doglą­
dać, gdyż żona wyjeżdża ra­
zem ze mną. —

Następnego dnia po odjeź- 
dzie Charitona podlewaliśmy 
jak zwykle nasze grządki i 
kwietniki. Patrzę, a tu Ste­
fan Stefanowicz, Iwań Wa­
silewicz oraz inni tnieszkań- 
cy stoją i spoglądają na kwia 
cy Osipowicza. Od tego wie­
czoru zajęliśnjy się jego ogro 
dem. Bez specjalnego uma­
wiania. Postanowiliśmy sobie, 
że. po powrocie, znajdzie go 
Osipowicz w jeszcze lepszym 
stanie, jak go pozostaw’;ł. 
Płotu nie ruszaliśmy.

Był początek października. 
Z rana otwieram okno i wi­
dzę jak Osipowicz chodzi p’o 
swoim ogródku, coś jakby ze 
sobą rozmawia i ogląda z za­
ciekawieniem kwiaty i krze­
wy.

Wyszedłem z domu i pod 
chodzę do niego.

nienapisanej powieści
Chorągiewka na dachu by­

ła przekonana, że wiatr wie- 
je w tym kierunku, który 
ona wskazuje.*

Był to człowiek gotowy 
pójść na wszystko. Nawet na 
premierę najbardziej nie­
udanej sztuki.*

Słysząc, że ją nazywają ko­
bietą w balzakowskim wieku, 
spytała nerwowo: — a ile lat 
ma ten Balzak?*

Powiedział pannie:—„Two­
ja twarz przypomina mi ka­
meę”, a potem szukał w en­
cyklopedii, co oznacza to 
słowo.

— Dzień dobry Charitonle 
Iwanowiczu! Szczęśliwie* z 
podróży?

Patrzy na mnie i pyta: Co 
to ma znaczyć? Czy to wa­
sza zemsta?

— O czym mówicie?
— Czy dlatego pielęgnowra- , 

liście mój ogród, aby dopro­
wadzić mnie do gniewu?

— Nie, Charitonie Iwrano- 
wiczu! żal nam było kwia­
tów’. Dlaczego miałyby zwuęd- 
nąć? Upiększają przecież ca­
ły nasz ogród!

Osipowicz nic nie odpowie­
dział. głęboko się zamyślił. 
Następnego dnia zerwał sw7ój 
płot*.

Obecnie jest kierownikiem

*
Myślał tylko w czasie cho­

dzenia, ale przeważnie jeździł 
dorożką. *

Jego umysł był podobny do 
licznika z ogranicznikiem: 
wyłączał się automatycznie, 
gdy tylko obciążenie było za 
duże. *

Pejzaż z lasu sosnowego
naszego wspólnego ogrodu. uwc^^° \ swoją wspaniałą ramą z dę­

bowego drzewa.Tłum. M. J.

1. Rebusograf

Odgadnąć znaczenie 8 po- | wiązanie choćby jednego — 
danych rysunków i wpisać je 
na miejsce liczb, znajdują­
cych się pod każdym z nich. 
Następnie wypisać kolejno 
wszystkie litery w porządku 
odpowiadającym im liczb od 
1 do 46 t odczytać rozwiąza­
nie końcowe.

2. Zagadka 
matematyczna

Ile minut brakuje do szó­
stej, jeżeli 50 minut temu 
było cztery razy tyle minut 
po trzeciej?

odpowiedział. — 
delegację na 

I to na całe lato.

3. Łamigłówka
LEKTURA TERAZ PORA­

DA, KOMÓRKA, POKOLE­
NIE. ANILINA, KATARAK-mego Ogródka. ^A, KOPALNIA, WIRÓWKA.

o y crr\ Hn cl r\O’ Q ’

W każdym z powyższych 9 
wyrazów kryje się inny wy­
raz krótszy. (Np. w wy razie 
„posada", który w tej łami­
główce nie występuje, kryje 
się wyraz „osa" lub „sad").

Pierwsze litery tych wła­
śnie ukrytych wyrazów da­
dzą nazwisko znakomitego 
poety rosyjskiego.

Za prawidłowe rozwiązanie 
wszystkich zadań przezna­
czamy do rozlosowania 3 na­
grody

I

2 dalsze nagrody pocieszenia 
(również książki). Rozwiąza­
nia nadsyłać prosimy o ile 
możności na pocztówkach w 
terminie tygodniowym pod 
adresem: Redakcja „Głosu
Wielkopolskiego", Poznań, 
Grunwaldzka 19. z dopiskiem 
„Rozrywki umysłowe".

Rozwiązanie zadań 
z dnia 26 X br.

1. Szyfrówka: Kto staje w 
szeregach Frontu Narodowego 
jest patriotą (sitowie, fajka, 
rząd, puchacz, nogi). 2. Meta­
morfoza: „Matka" (humor, pra­
ca, butla, zakaz, krasa).

książkowe, a za roz-

7

Za prawidłowe rozwiązanie o- 
bu zadań nagrody książkowe 
wylosowali:

1. J. Bercziński, Poznań, ulica 
Miodowa:

2. Urszula Kubiak. Parkowo, 
pow. Oborniki (szkoła);

3. Włodzimierz Szafrański, Ja­
rocin, ul. Stalina 20.

Nagrody pocieszenia (książki) 
wylosowali:

1. A. Majrzycka, Młodzianów, 
poczta Kowale Pańskie, powiat 
Turek:

2. Regina Kaźmierczak, Po­
znań, Sikorskiego 33.

Książki odebrać można w re­
dakcji „GŁOSU", pokój 
Zamiejscowym wyślemy 
dy pocztą.

X N O W E G OZł rr~~

nr SO. 
nagro-

Fr. Wyrobek, Bydgoszcz, Snia- ] 
deck ich 28—1. Dziękujemy za 

I nadesłane ciekawostki. Niektó- i 
i re z nich wykorzystamy. Roman 
1 Łoś. Kościan. Oczywiście, że za 
wydrukowane materiały autorzy

S. Oto-otrzymują honoraria. Z. _______
rowo, pow. Szamotuły. Chętnie 
reflektujemy na migawki tere­
nowe. Nadesłane fraszki jesz­
cze nie do druku.


